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Pierwsza jaskółki nsdy Łiosew ej
Ju i znane są w Zarysach ten­

dencje przyszłej mody wiosennei, 
ana.io firm y  paryskie, pracują 
-.ad nowemi wioacnnemi k rea c ji 
mi.

Przed spragnionemu nowych 
stro jów  kobietami powstaje po­
ważna pytan ie: Co ob&talownć
koatjum czy suknię?

T ru d n « jest na to odpowiedź 
Najlepiej byłoby orzeciąć ten wę- 
seł gordyjsk i wybierając sukien 
ką i jednocześnie kostjum. A le  Je­
żeli nieubłagana równownga bud­
żetowi. wym aga poświęcenia jed 
nego t tych strojów , a przynaj­
mniej odsunięcia go na dalszy 
plan —  wybierzm y obecnie suk­
nię, a Ha kostjum zdecydujemy 
się później, kiedy pogoda pozwoli 
ram ukazać się w mm na ulicy.

W IO S E N N E  K O S TJU M Y
Wiosenno kostjumy zapow iada­

ją  się jako bardzo fantazyjne i u- 
rozmaicone, zarówno pod w zg lę ­
dem połączenia kolorów  jak fa ­
sonów. Co do kolorów zo w iado­
mo, że spódnice będą w  kolorze 
innym niż żakiety żak iecik  w 
kratkę granatową, będz>e np. to­
warzyszyć gładk iej spódnicy w 
nkbioako pastelowym  tonie

Nie jw*t wykluczone, że n a jw ię ­
cej ukaże się spacerowych tailleu- 
r 'ów  jednolitych, lub przerabia­
nych, których oryg.nalność pole­
gać będzie na kroju i na efektow- 
nem przybraniu.

Nie znaczy to bynajm m ejv te  w 
roku bież. m aterja ły  same przez 
się nie są efektowne. W  tym kie­
runku w idzim y rów nież pewien 
postęp, może nawet fan tazja  idzie 
czasem za daleko.

N ie  powiem y t e g i ’ j wełnianych 
wyrooach, które pomimo doać nie 
oczekiwanych połączeń —  są za­
wsze m iłe dla oka, jak  napny- 
kład w yroby „M a n ify ls ", firm y 
„R od ie r ", naśladujące reczne 
tkactwo W ygląd  i to tak, jakgdy- 
by tkacz ulegał różnym nastro­
jom  i raz w ięcej wplatał .asnych, 
np. czerwonych nici i supełków, 
to znów mniej, zastępując je  
oronzowem i lub z ie lon ym

Przeglądając staram nYet kilka 
mstrów tego samego m aterjalu 
widzimy, że nie są one do siebie 
podobne, ani pod względem  u kła 
du nitek, ani kom oinacji barw ­
nej. —  Kostjum  zatem lub suknia 
przedstawiać będzie pewna rcz 
maJtość Dowiertchn., i zmienność 
odcieni. Rozm aitość ta stosow ani 
z umiarem —■ może przyczyn ić się 
do tego, ie ubranie będzie o ryg i­
nalne i estetyczne!

W e im y  inny m aterjał, naproy- 
klad, „L u n y l" . Jest on usiany 
trójkolorowemu „pastylkam i" czer 
■wonaai, białem i i n :eb iesk L m i. 
Ale tu (ja k  w  p rzyrodzie ) nie ma 
dw u pastylków  identycznie po­
dobnych. Każdy jes t ina j w fo r ­
mie. rozm iarach, odcieniu.

Na letnich m ateriałach zoba­
czymy nietylko kwiaty, ale zw ie­
rzątka, a nawet litery, ułożone w 
dekoracyjne wiązaniu —  ale o 
tem Domówimy nieco późn ie j!

W racając do wełnianych w yro­
bów widzimy, te przerabiane, fan ­
tazyjna m aterjały są nadzwyczaj­
nie urozmaicone Służą one prze­
ważnie dla sportowych kostju- 
mów, których pewna surowość li- 
n ji łagodzi imeniąca się barw n i 
powierzchnia 

Należy przypuszczać, żą żakie­
ty tro,s-quarta znikną na razie i 
zastąpione bęaą przez żakiety się­
ga jące poniżej bioder Obok fcięh 
powodzeniem cieszyć się będą 
krótkie żakieciki o prostej 'ub 
ukośnie skrajanej basąue, za­
trzym ującej się w  połowie bio­
der.

Tak ie są ogólne zarysy przy­
szłej wiosennej moJy, Co zaś do 

ułden spacerowych, bardzo prak­
tycznych, gdyż służyć mogą obec­
nie, noszone pod okryciem  i na 
wiosnę, na ulicę —  mają one 
charakter pośredni, łączący w so­
bie cechy taUleur‘u i sukni.

Stanik przjpom iną żakiet, dzię­
ki przedłużeniu, tworzącemu bas- 
que, i spotykanem w ta illeu r‘ach, 
przybraniem  węzłem.*- guzikami 
kieszeniam i, co nadaje sukni spor 
towy charakter kostjumu!

T e j wioany guziki będą bardzo 
popularne Obok dużych guzików 
metalowych lub z kolorowej ma­
sy ukażą się guziczki, przypom i­
nające różne kwiatki, naprzyklad 
stokrotki. Tak i pomysł rzuciła  f i r ­
ma „C hanel", a je j kreacje mają 
zawsze murowane pow odzen ie '

To fan tazyjne guziczki przezna­
czone są przewoźnie dla w zy to -  
wych sukien Obok nich zm ar­
szczenia i fa łdy  są motywem de­
koracyjnym ; spotykanym na s tro j­
nych tualetach

Chcąc scharakteryzować obec­
ną modę, można powiedzieć, że 
stara się przybierać i upiększać 
zarówno spacerowe suk.enki jak 
w izytbwe tualety, ale dla p ierw ­
szych ma przeważnie wydłużające 
fa łdy, p ince‘y i nerw juw —  a dla 
w izytowych rezerw u je godety, u- 
drapowanla lub zmai szczenią. 
Przekonamy się o tem rzuciwszy 
okiem na załączone modele.

M O D E L 1.
'Szykowna spacerowa sukienka. 

Obecnie nosi się ją  pod płaszczy­
kiem zaś z nastaniem ciepłych dn; 
można będzie w niej w yjść na u- 
licę. Suk.enka ta przypom ina kro 
jem  stanika —  strojny ta illeur. 
Jest ona wykonana z robionego 
wełnianego m aterjału, stanik prze 
dłużony płaską „basąue". Sprzeda 
spiczasto wycięta, w ygląda te 
sukienka jak  fan tazy jny żakiecik. 
Cały przód przybrany jest nerw- 
juram i, które przechodzą nu

N A G Ł A  D E P E S Z A !.-  P IL N A  S P R A W A !- . 

S P Ó Ź N IE N IE  G ROZI C l K ŁO P O T E M ,

LECZ SZYB K O  M IJA  T W A  O B A W A .

G DYŻ W IESZ, ŻE Z D Ą Ż Y S Z  S A M O L O T E M .

basąue. Przód jest nieco rozchylo­
ny i ukazuje rąbek białej, pikowej 
kamizeleczki. B iały brzeżek otacza 
szyję i kończy się węzłem v  tej

samej piki. Rękaw jest długi i 
luźny, spódnica rozszerza się lek­
ko u dołu.

oryginaln ie roim ioszezuneroi. Jed­
ne zmarszczki tworzą niew ielki 
karczek, poazerzający ramiona, 
inne umieszczono powyżej paska i 
ozdobione guziczkiem  w ygląda ją  
jak kieszenie. Odpow iadają im 
zmarszczki tnajdu jące się poni­
żej paska, od których idą zanr*.- 
oowane fałdy, nadające dość 
znaczną szerokość spódnicy. Man 
kiecik jest rów nież przybrany 
zmarszczkami, które w  atłasie 
bardzo efektownie i stro jh ie w y­
glądają. Przód stanik* zapięty 
jest na guziczki, mogą być on- 
czarne lub czerwone, gdyż pasek 
ujmujący stan i zapięty n t  apo 
ra klamrę jpst z czarnej skórki.

FRANCINE.

K tóż nie zna przepięknej hl- 
storji o sKromr ej francuskiej 
Joannie d‘A rc, która idąc sa gło­
sem natchnienia stanęła na czele 
wojsk francuskich i wypędziła  A n  
glików  7 kraju? Spalona na Sto- 
Sjc w  Rouen, uznana została nrior 
kośc.ół karolicki za świętą,

Tw órca  pomnika Frem iet szu­
kając odpow iedniego modelu do 
postaci Sw ietej, udał się do kra­
ju, z którego pochodziła Joanna 
d‘A re  i tu w  jednej z wiosek gór­
skich znalazł jakgdyby żywe u- 
osobien.e bohaterki, któro rówm ęż 
nosiła unię Joanny.

Rzeźbiarz, zabrał 15-letnią dziew 
czynę do Paryża. Po skończeiuu 
dzieła, słuch o modelce zaginał. 
W iedziano tylko tyle, te zarabia 
na życie szyciem, bojąc sir w rócić 
do rodziny która wyklęła ją  za u- 
Cieęzkę do „rozpustnego m iasta", 
ja  jak ie w  op in ji prow incji ucho­

dzi Paryż.
W  tych dniach straż ogniowa 

zaalarmowana została do pożaru, 
jaki wybuchł na podaaszu sze­
ściopiętrowej kamiemcy przy rue 
Vignon. w  jednym z pokoików na 
poddaszu mieszkała stara panna 
trudniąca się szyciem. Szwaczka, 
uolewając spirytusu do maszynki 
do gotowania, spowodowała w y­
buch, od którego zajęło się na niej 
ubranie.

Zanim aasiedzi przyb iegli e po­
mocą i zaalarm owali straż ognio­
wą całe poddasze stanęło w pło­
mieniach. Po ugaszeniu pożaru 
znaleziono na podłudze zwęglone 
zwłoki n ieszczęśliwej o fia ry  w ła ­
snej nieostrożności. Jak wykazało 
wszczęte dochodzenie policyjne, 
nieszczęśliwą była modelka nom- 
nika św iętej Joanny d‘A rc, która 
zginęła podobną śm iercią jak  je j 
w ielka patronka.

*7, Tajemnice daktyloskopii
Oćciski palców zdradzają charakter ludzi

L in je , jakie znajdują się na wę. 
wnętrznej stronie palców, nie u* 
lega ją  n igdy zmiarmm. Ryauntk 
ioh przynosi człow iek t  *obą na 
św iat i eo jes t najdziw n iejsze, to 
fakt, że każdy człow iek posiada 
odm.enny rysunek tych lin jl. 
OozyW iode, Ze is tn ie ją  pewne, 
zesaanicze typy tych rysunków, 
ale niem niej różnią się one m ię­
dzy sobą, tak za caktyioskopja po­
lega jąc w łaśnie aa w j indyw idu­
alności lin ji na palcach, może na 
je j podstawie ustalać tożsamość 
przestępców. Uczeni, którzy za j­
mowali aię budamem te j dziwnej 
zagadki, doszli pozatem do w n io­
sku. że rysunek odcisków dukiy- 
luskopijnych pozostaje w bardzo 
ścisłym związku z cechami cha­
rakteru ludzkiego, I jes t to, jak 
tw ierdzą, na jw iern ie jsze odbicie 
uspu»obienia. Zresztą czy tak jest 
w ,stocie każdy z nas może z ła ­
twością sprawdzić. N a leży  w ięc 
posmarować palec tuszem, jakąś 
farbą, czy nawet odrobiną sadzy, 
a następnie odcisnąć na kawałku 
papieru- O trzym am y w tenczas  od­
cisk z którego możne, będzie do­
w iedzieć się o charakterze.

Rysunki odc;sków daktyłosko- 
pijnych dzielą się na pewne typy 
zasadnicze (oczyw iśc ie  przy moż­
liwości tysiącznych, nieraz bar­
dzo subtelnych odchyleń ). Rozpa­
tru jem y pięć zasadniczych ty ­
pów

TYP I.

T Y P  II.

W ' l t
Zarówno jedne lin je. jak . dru­

g ie  charakteryzu ją osoby skryte, 
zamknięte w  aobie. Sa to ludzie, 
k tó-zy gardzą wszelkiem i przesą­
dami, potra fią  walczyć w życiu i 
w yznają  zasadę, te  c?l uświęca 
środki, Ci zw łaszcza, którzy po­
siadają spiralny rysunek lin ji, ml 
mc tego, że często znajdują się w 
n!esprz> ja jąeych  warunkach, po­
tra fią  jednak ułożyć sobie żv .ie, 
tak jak  chcą. Są tc lin je  najczę­
ściej spotykana wśród uczonych, 
kaznodziejów, ale także i wśród 
wybitnych i nieDonrawnych kry- 
njinab'stflfv>

Jeśli ponadto rysunek spiralny 
zn a id u ie  'Się n j  w ie lk im  .paleu ,
człow iekow i takiemu grez: zapla­
tanie się w  histurję zakazanej 
m iłości. N ie  wyniknie to jednak z 
jego  nlemorąlnosci. ale poprostu 
z tego, że jes t to człowiek, który 
lubi igrać z prawem i wyzywać 
opin ję publiczną.

^Y P  III.

W izytow a suknia z czarnego a- 
tlasu, przybrana zmarszezeniami,

Rysunek lin ji wskazuje na du- 
t y upór, zw łaszcza Jeśli chodzi o 
osiągn ięcie jakiegoś celu Osobnik 
taki rosiada skłonność do tłu­
mienia pwokh uczuć, Jest on

Jest to rysunek charaktery­
styczny dia wybitnych artystów  
dla luazi posiadających głębokie 
poczucie piękna i harmonh. W ła- 
śęieiele palców o takim rysunku 
lin ji kochają kw iaty i muzykę. Są 
bardzo nerwow i i p rzew rażliw ie­
ni. Stan ich zdrow ia pozostaje

T Y P  IV

Podobny rysunek należy do lu ­
dzi, którzy bardzo łatwo zapala­
ją  się i entuzjazm ują, ale rzad­
ko kiedy jaką sprawę doprowa­
dzą do końca. Są b. sziachetni 
i cieszą się ogóm ą symnatją Są 
również rygykantam i i !r.two ule­
ga ją  cudzym wnlywom Ten  typ 
lin ji bardzo często spotyka się 
wśród lekarzy. Ludzie o tak 'm  
rysunku powinni baidzo uważać 
na to, aby jeść powoli, nie spie­
sząc się i dobrze przeżuwać po­
karmy, gdyż grożą im choroby 
żoładka na tle nerwowem Po­
w inn i także s y r s ć  regu larn ie, 

T Y P  V.

przeważnie typowym  m sterja li- zawsze w ścisłej zależności od 
atą. dążącym za wszelką cenę do stanu ich usposobienia, humoru, 
zdobywania przewagi nad innymi, nerwów.

Rysunek ten spotyka się u osób, 
które przeżyw ają  wszystko ę- 
boko, nie okazując tego jednak- 
Są bardzo w rażliw i, obaw.aja sie 
krytyki i ży ją  swem życiem  we* 
wnętrznem U nikają św iata, w o­
ląc samotność i odosobnienie, niż 
zetkn ęcie się z ludźmi. N a  sta­
rość stają się zg ryź liw i i ie- 
znośni. Jest to rysunek spotyka­
ny naiczęściej wśród ludzi trud­
niących się sroinrstwem, m alar­
stwem, budowniczych, inżynie­
rów, techników, podróżników..

Często zdarza się, ie  . nie 
wszystkie jra lce ma.,ą jednakowe 
linie. Bvwa tak ża jeden lub 
kilka palców  m ają oam»?nny ry ­
sunek. W tedy oczywrście czło­
w iek łączy cechy w łaściwe jed ­
nemu i drugiemu typowi. (M k )

N O W E L K A  N . t 3 ZI LWA

S u r m i a
Janina rzuciła szybkie i bystre spoj­

rzenie na wchodzącego męża, chcą: 
się przekonać, czy jest w doi lin  b >  
morze. Ale twarz jego była obojętna
i żadnego specjalnego nnatfjjy wy­
czytać w niej nie moznu „>ło. N « 
czekając więc dłużej, Jan na zaczęła 
mówić ze sztucznem ożywieniem:

—  Jasiu, wyobraź sob t, i.ajeirorK 
klwan ej w świecie zrobiłam s p r a w u ­

nek!.-
—  A,-a a rzeki Mchalski, zapalając 

papierosa — i cóż to takiego?
—  Kupiłam suknię, w .esz, ie  od- 

dawna o tem myślę, me mam .o  wło­
żyć na siebie! Sama starzyzna! Ais 
czekałam na dobrą okazję i w Jaśnie 
trafiłam na coś nadzwycza,nego—w  > 
wna szybsi Jamna, me da:ąc męio- 
wi przyjść do słowa, ale wnioskując 
z jego wyrazu twarzy, że n e może 
spodziewać się pochwały.

—  Jak mogłaś kupić nową sukmę. 
przecież wiesz, że jestem zreciulo,- 
wanv... —  zawohl Michalski.

—  Właśnie dlatego — przerwała 
mu Jamna — kupiłam sukn ę za bez­
cen 1 Wyprzedażową! Dawnie, by'a- 
Oym tego nigdy me zrobiła! Ale te­
raz! Ciężk.e czasy! Otóż, c.tkisowa 
sukna, czarpa, szykowna i dystyngo­
wana za 80 złotych! To nie do uw e- 
rzema! Frawda? Frzyznaj. że tylko 
twoja żonusia potrafi takie okazje 
znaleść — mówiła Janina przynUtejąc 
się do męża.

— Pokaż mi tę sukn ę — rzeki mą: 
z rezygnacją.

—  Wlaśme chcę ci ją po* jesz 
cze jej nie wyjęłam * pudla. Zap a- 
Citam ją z tych p en.fuzy... w esz, k'ó 
re r.u uaicś na uregulowanie raęhuimu 
za

- -  Wiem, wiem — odpow idzmł. 
s!ęgając do kieszeni i Wyjmując SG 
złotych, które Jai na szybko wsunę­
ła do torebki. Za chwilę powrocila 
ubrana w czarną, atłasowa, wizytowa 
suknię, do której przyczepiona wtaczo

była etykietka. „Atlasowa suknia 
„Zdrada , 80 zl.” .

Michalski spojrzał dość niechętnie i 
ujrzał etyz.etkę.

—  Co to znaczy ,,Zdrad„ i  — 
rzek! ze zdziwieniem, przeczytawszy 
napis.

— Wiesz przecie, że idąc za przy­
kładem lirm paryskich, nasze modele 
sukien otrzymują różne irmcgia. Ta 
się nazywa „zdrada , dlatego, że sa- 
P ęta jest tylko na dwa zatrzaski, 
więc...

— Więc łatwo ją zdjąć' —  rz kł 
Michalski z niezadowoleniem w "io- 
sne — dziwię sie, że ty podobną suk­
nię kupiłaś! Jest niestosowna w nm- 
wyższym stopniu, zarówno pod wzgię 
dem kroju iak nazwy! Dup.awdy, n:e 
rozumiem c.ebie, sądziłem, że ma-?, 
więcej gustu!

—  Mój drogi, npzwa n , nie zna­
czy, ma potrzebuję jej nikomu mó­
wić. A zapłacić 200 lub 300 ?! , mia­
łabym sukn ę zapiętą na tysY.ce hat 
tek i zatrzasków! Ale ty me um esz 
ocenić mojej oszczędności'' — dodała 
|anina płaczliwym głosem.

—  A zresztą tn suk rin nic jest ta­

nia' — mówi! Michalski, którego ar­
gumenty żony wcale me udobrucha­
ły. — Materiał jest lichy, będzie się 
ciągle gniótł, a w fasonie n ę jest c: 
cobrze. Nie wyglądasz w niej ele­
gancka!

Janina spojrzała, z niepokojem w 
leslro. Czyżby mąż miał rację’  A!e 
niepewności jej rozw.aiy się w jed­
nej ihwili, kiedy znalazia się na pro 
ezonej herbatce u znajomych Panie 
ypoęSądaly na nią ukradkiem, ale u- 
ważnie, jakby notując w pamięci każ­
dy szczegół tualety, mężczyźni nato­
miast byli szczersi, a w szczególności 
Roman Mirski, który skorxjrj,(awszv z 
rozmowy tam na sam zaczął gorąco 
wychwalać jej suku ę.

— Prześlicznie jest w niej pani. 
Jaka cudowna .inja! Zakrywa parna, a 
■eon tcześme zdraaza pozwała da­
ni yślać się boskiej budowy...

—  Moj mąz pow edział, żę mi n t 
jest w mej dobrze!

— Mąż pani nie zna bię na tem! 
Proszę mi wybaczyć, ale >uk jest! 
Nin nu gustu' Ra/ tylko dal dowód 
i maku —  mówił Roman przyciszo­

nym głosem obrzucając Janinę śmia­
łem spoirzemem

—  Cicho' Proszę nu takich rzeczy
mc opowadać! •— Nte połwJant — 
broniła »lę * uśmiechem Janina.

—  Proszę pani I Taką tualętę trze­
ba „oblać!" Urząazę coctail - party 
na cześć tej ąuknjl Zaproszę kilka d- 
sób, nastawimy fonogram i będz.emy 
mieli tańcującą Kolację Dobrze? Zgo­
da’

— Nie wienj czy mój mąż...
—  Proszę mężowi nie o tem nic 

mówić.,, Po co? Qn me !lilii dancin­
gów i zabaw.

Janina pomyślała, źc dz!ęki swoj»i 
cukni może tak szyoko »ię przebrać, 
iż mąż. o zabawie nic me będzie wie­
dział. przecież to nic złego.

K edy w umówiony dzień zjawiła 
się u Romana, okazało s ę że inni go­
ście przyjść nie mogli, ale coctai! był 
pizygotowany i fonograf wygrywał 
czarowne tango. Nłe wypadało zara/ 
odejść.

Janino tego dna wroci-n ctośc poź- 
00 mąż był juz w domu i w  wygód 
rej piżamie czyial gazety.

.— Ryłam z Kasią w kinie —  rze­

kła Janina starannie i długo zdejmu­
jąc przed lustrem kapelusz. Potem 
rozpięta okrycie, mąż powstał, ż by 
jej pomódz zdjąć futro i spojrzał zdzi­
wiony, odstępując od u ej o kroa.

— Co się stało, że twoja suknia jest 
tak pomięta? Coś okronnego!

Rumień tc oblał twarz Janiny, po­
chyl la się szybko oglądając i wygła­
dzając tatay spódnicy.

—  Tak to prawda! Był taki ścisk w 
kinie! A potem w tramwaju, iaki*KO 
nigdy ne panuętam! Ludz-e się tak 
popychali i cisnęli, wygnieciono nr 
suknię. Zresztą to prawda, co ty, ła- 
siu, pow ieaz aleś kiedy poraź pierw­
szy polutnlam ci tę moją, nową toa­
letę. Materjał jest rzeczywiście lichy! 
Nic nie wart! l o  tandeta! Na oko 
wygląda nieźle w rzeczywistości suk 
nia niepraktyczna...

MięhalsJci uśmiechnął się triumfal­
nie.

—  A co’  Nie prawda? ja mam o- 
ko! — rzekł z zadowoleniem.

— Tak, kołeczku, ty masz oko — 
odpowiedziała cicho Janina opuszcza
|ac wzrok i przytulając się do męża,

M .łfa


